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—  Londyn  5 S tyczn ia . —
Obliczenie dochodu kończącego się k w a r ­

tału f inansowego dziś wieczorem nastąpi .  Glo- 
Le już podaje p ierwsze szczegóły o stanie fi­
nansów.  Sjj one równie  zadawalnia jącemi  jak 
w  przeszłym kwar ta l e .  W  cłach akcyzy, w  
podatku stempla widzimy znaczną przewyżkę 
w  porówn an iu  z odpowiedn im kwarta łem ro­
ku zesz łego:  , Możemy krajowi  powinszować,  
mówi G /obe, tego zamknięcia roku finanso­
weg o  , które t ćm hardzićj  jes t  zadawaln ia ją -  
ce m,  że w dzisiejszych okolicznościach nie spo­
dziewano  się tego.  Po jmujemy t e raz ,  że po 
mimo b raku chwilowego w  środkach pienięż­
nych k r a ju ,  źródła produkcyjne kraju równie  
jak środki utrzymania massy ludu jeszcze nie- 
tknięteini pozos ta ły. '

Podwyższenie  ceny żywności  na t argach tu ­
tejszych nie ustaje Na targu londyńskim wc z o ­
raj pszenica zdrożała o 4 szylingi. W podo-  
bnymże s tosunku  j ę c z m i e ń , owies  oraz inne 
artykuły.  Szczególniej brak słodu czuc się da­
j e ,  dla tego tutejsi p iw ow ar ow ie  podwyższyli  
cenę p iwa o 25 procent.

W  krótce ma się tutaj  u fo rmować  to w a ­
rzystwo dla budowania  publicznych piekarni ,  
na wzór  publicznych zak ładów kąpieli  i pral­
ni. W ten sposób myślą klasie pracującej  dać 
sposobność do wypiekania swego chleba,  w e ­
dług możności ,  ponieważ zaś koszta pieczywa 
w porównan iu  z obl iczanemi przez piekarzy 
bardzo są niskie,  przeto z wykonania tego pla- 
■u obiecują sobie najlepsze skutki.

Jlny guberna tor  Kanady,  lord E lgin,  po 
długiej rozmowie z lordem Iłussel i minis trem 
kolonii ,  wczoraj  odpłynął  do L iyerpoo! ,  zkąd 
dziś okrętem H iberum  odpłynie.

Wspo tnnione ni e  daw n o  układy pana Hot- 
t inger ,  jednego z dyrek to rów b a n i u  francuz- 
kiego,  bardzo dobry,  jak mówią  wzięły kie 
runek Podobno zawar ł  on z bankiem angiel­
skim układ o wydanie mu pewne j  summy w

srebrze.  Do m Rotszyld podobno ma udział  w  
tym interesie.

Wspomnie l iśmy już o obawach dziennika 
zM orning Chronicie  z p o w o d u  straszliwej o— 
pozycyi formującej  się w  izbie lordów pod 
naczelnic twem lorda Stanley obawa  ta coraz 
staje się silniejszą; dziś np.  czytamy w  tym 
organie gab ine tu :  „Nie ulega wątpl iwości ;  że 
zaraz po otwarciu pa r l amentu ,  lord Stanley 
stanie na czele opozycj i  w  jednej  z izb p ra­
w o d aw cz y ch . '  M o m in ^  Chronicie  spodziewa 
się przynajmniej  poprawki  do adresu na m o ­
w ę  t r on ow ą  odpowiadającego.  Otóż w  zwy­
czajach par lamentalnych angielskich poprawka 
do ad resu  jest  rzeczą niesłychaną,  ten bowiem 
jest  p rawie  zawsze tylko echem mowy t rono­
wej i na pierwszem posiedzeniu bywa przyj­
mow anym bez opozycj i .

Times stara się osłabić cokolwiek wraże ­
n ie ,  jakie za granicą mogło wywołać  przyję­
cie w Londynie hr. de Montcmolin- Ten dzien­
nik przyznaje,  że uprzejmości  osób znakomi­
tych mogły za granicę pod pewnym względem 
w  błąd wprowadzić .  Ost rożność  zachowana  
pod tym względem przez rząd W .  Brytani i  
d o w o d z i , że gabinet  nie przywiązywał  do tycL 
grzeczności  żadnego znaczenia politycznego i że 
p rzyjmował  go tylko jaku członka hiszpańskiej  
panującej  rodziny ; którego pretensje do koro­
ny zresztą 4ng!ja potępiała.  Tim es  kończy,  do­
wo dząc ,  że Hiszpania równ ie  jak Francie me 
mogą w  tern widzieć żadnej manifestacji .

Wiadomości  z I rlandji  są zawsze też sanie: 
głód t rapi  ludność a rząd napróż stara się tćj • 
massie nędzy zaradzić.  J ako ważny środek gło­

szono tutaj wc zora j ,  że j cneralny inspektor  s t r a ­
ży nadbrzeżnej  dla Irlandji ,  uwiad om i ł  j e ne ra l -  
ny komitet  pomocy, iż  r ządpolćei ł  m u ,  by każ­
demu komitetowi  zapomogi przesyłał  okręty 
na łado wan e  zbożem,  ażeby te do p o r t ó w  s to ­
sownych kraju odprawianemi  były. W sku­
tek togo,  oddano pod rozporządzen ie  komitetu 
wielki  ś rubowy paros ta tek,  by ten z ładunkiem 
mąki odesłać do rozmoj tyth części Irlandji. Nie
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widać \Vcale zmniejszania nędzy na prowincj i .  
Z Cast lebar  donoszą,  że w  ostatnvch dwóch  
tygodniach znowu piętnastu ludz. z głodu u m a r ­
ło. Szczegóły sekcji obdukcji rozdzierają ser­
ce;  w  wielu wypadkach zmarli  należeli do li­
cznej rodziny,  której reszta członków bliską 
j es t  tegóż samego losu.  W' Watpor t  odbyło 
się nie dawno  zgromadzenie pod prezydencyą 
margr.  S l igo,  na k tórćm postanowiono  u rzą­
dzić towarzystwo zupy dla uhogicn w celu za­
radzenia przynajmniej  głównej  nędzy. Dzien­
nik z Fe rma  nagli d o no s i , że dom przytułku i 
pracy w Fnniskillen liczy 1000 nieszczęśliwych; 
w  dwóch  ostatnich miesiącach przyjęto ich 6 
do 700 i dopiero wówczas  tam postanowil i  
szukać schronienia ,  gdy wszystkie ich usiło­
w a n ia ,  by gdzieindziej znadez, przez pracę u- 
t rzymanic ,  p r j żn em i  się pokazały.  N ie m ni e j  
wielkim z powodu  gorączek nader  częstych 
j e s t  nat łok do szpi ta l i , a przepełnienie ich 
zmusi ło do założenia nowych.  Z drugiej  s tro­
ny skarżą się na brak pracy ze strony dzier­
ż a w có w  i zaniedbanie w  uprawie pól ,  a lbo­
wie m to koniecznie musi wywołać  znow u złe 
żniwo.  Wie le  komi tetów rolniczych zwrac a ­
ło na ic uw ag ę  właściciel i ,  by sami pamięta ­
li o dopi lnowaniu swych dzierżawców;  w  ten 
sposób bow iem dzi t rżawcy  o w i .  gdy z ich 
winy żniwo źle wypadnie ,  nie będą ani chcie­
li ani mogli zapłacić czynszu.— Z Dublina d o ­
wiadu jemy się,  że ceny pszenicy,  jęczmienia,  
kukurydz , o w s a ,  zn o w u  bardziej  poszły w  
górę.  Głoszono także ,  że domy li^erpoolskie 
t rudniące się sprzedażą pszenicy en gros, w e ­
zwały swoich a j entów,  by ci wstrzymali  się 
ze sprzedarzą pszenicy po 60  szyl ingów i nie 
dawal i  inaczój jak po 50. Kukurydza  w D u ­
bl inie w  r. b.  jes t  dwa razy droższą jak w  
roku przeszłym , gdy po raz pierwszy ją przy­
wiez iono ;  na w et  wyk a ,  używana tutaj  jedynie 
jako pasza dla bydła ,  zdrożała ,  bo ją miesza­
ją  do pośledniejszego gatunku  ch ' eha Ltzńn- 
n ikuwi  Times  donoszą,  że pomimo tylokrot­
nych za pew nie ń ,  że tylko dzierżawcy i ma ję ­
tniejsza klasa ludności  b roń s k u p u j e , w e  wszy 
stkrnh okręgach znanycb z nadużyć często p o ­
pe łn ianych ,  cała uboższa klasa ludności  broń 
posiada.  W  czasie licznych napadów,  które 
w  ostatnich 3 miesiącach miały miejsce,  na 
dziesięć,  w  9ciu s t rona napastująca uzbrojoną 
b j ł a  w  pistolety lub fuzye,  a w  Baronii L0- 
w e  O rm on d  lub v okręgu l ia i . sokane chłopi 
nie krvją się wca le  z bronią i chodzą z nią 
p o  ulicach.  Dzienniki  z Cork i Tipperary za­
pewnia ją ,  że lud prosty wszystkie sw e  pfenią- 
dze obraca na zakupienie  broni.

Zap ew nia ją , że pożyczka przez bank Fran­
cuzki zaciągnięta wynosi  2 mil. fst., ale bank 
ten zapewne całćj su mm y po trzebować nie 
będzie.  Według zawar tego kon t r ak tu ,  bank 
angielski ma  tę summę dać w  s rebrze ;  cho­
dzi tylko o to ,  jakim sposobem temu  zobo­
wiązan iu  zadość uczynić. Zdaje się ,  że p o ­
stąpią w  tym wypadku podobnie j ak w  roku

1839; .ylko dziś powierzono rzecz całą innym 
a j e n to m , ponieważ ich wyb ór  zależeć będzie 
od banku francuzkiego.

— Ijisfffmii 24 G rudniu. —
Szczegóły zwycięztwa xięcia Saldanha nad 

j enera łem Bomfim są następujące.  \V dniu 17 
grudnia powstańcy pod j enera łem Bomliin r u ­
szyli z San ta rem,  były to najlepsze ich woj 
ska i mnós two  g je r i l la sów,  korpus ten ma ­
szerował  głównym traktem przez Cercas,  T o r ­
res  Vedras ku Lizbonie (sławną linią Wellm- 
gtota). Saldancha uwiadomi ł  natychmiast  kró- 
lowę  o tem pouszniu i w inszował  j e j ,  że te­
raz ma zwycięztwo w  ręk. W i s t i e  swej  g łó w ­
nej kwate ry  w Cartaxo ruszył bocznym t ra­
k tem,  odciął jenerała das Antus ,  który w  San­
ta rem pozostał ,  od jene ra ła  Bomtirn t ak ,  że 
oba te korpusy połączyć się nie mogły i za 
tym ostatnim pospieszył.  Bomliin dotarł  do 
Torres-Yedras  i tam w  silnej pozycyi stanął  
dla wypoczynku ,  ho niepogoda była wielka,  
a cały dzień i noc deszcz padał.  VV Lizbonie 
także nie p różnowano  Linie fortyfikacyj , k tó­
re już  od kilku tygodni działami był '  obsa­
dzone zajął liczny korpus ochotników.  Sał- 
danha przysłał d w a  pułki piechoty dla w z m o ­
cnienia ga rn izonu ,  który pod dowó dz tw em  sa­
mego k róla ,  jako gerera l is imusa,  naj lepszym 
duchem był ożywiony.

W  dniu 22 grudnia  o godzinie 11 rano 
Saldanha s tanął  przy Torres  Vedras  i zaraz li­
derzy! na silną pozycyę nieprzyjaciela;  w a l ­
czono z obu  stron z niezmierną zaciętością i 
już  dobrze było c i em no ,  kiedy pułk greaady-  
e r ó w  królowej  poszedłszy na bagnety,  p o w ­
s tańców spędził  z ich pozycyj i bi twie koniec 
położył.  Główni  clowódzcy powstańców',  h ra ­
bia Bomfim,  Mu inho d’Albuqu i r ęue  , mini ­
s ter  wojny  za gabinetu Pa lmel la ,  j ene ra ł  Ce- 
Iest iuo,  Don Fernan do  de Souza ,  syn h rab ie ­
go de YiTlareal, który w  roku  1838 za kartę 
pod Campo Foria walczył i tam nogę utracił  
a teraz z septmnbrystami przeciw karcie się 
połączył,  zamknęli  sie w starym maurylański in 
zamczysku,  leżącym Sii ptfchyłości pagórka,  
który natychmiast  wojska Saldanhy otoczyły. 
Hrab ia  de Taipa na początku bitwy, zemknął  
pod pozorem sprowadzenia pomocy jenerała  
das Antaa. N or  położyła koniec dal szemu dzia­
łaniu.  Następnego dnia jednak poddał  sit ca ­
ły korpus po ws ta ńcó w wraz z wymicnionemi 
w’yiej naczelnikami składał  on się z 2 i 5 

ułku piechoty z 5 batal ionu strzelców,  z 220 
oni jazdy z 1 działa ,  1 haubicy,  r azem oko 

ło 150’) ludzi wojsk regula rnych,  do których 
aoda ć  jeszcze należy liczną gromadę  gueril la- 
sów  złożoną około z 1000 ludzi. Saldanha 
w  krótkim raporcie do królowej  donosi  tylko, 
że jego strata je st  w ie lką ,  ale nieprzyjaciela 
d w a  razy większą.  Wczoraj  wieczorem sno- 
dz iewano się tutaj przybycia j e ńców,  por. ię-  
dzy któreuii  znajduje się hr.  d Avilez i liczni 
naczelnicy guer i l lasów Wszyscy jak najprę­
dzej zostaną depor to wa nem i  do Afryki. Po
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tćj klęsce p ow s ta ń có w  zwyeięztwo królowćj  
jest  prawie pewnem.  Pozostaje tylko do p o ­
bicia Saldansze das Antas i j un ta  z Oporto,  
Którzy lak fizycznie j ak moralnie  muszą być 
bardzo osłal»ionemi. Das  Antas będzie m u ­
siał albo cofnąć się do Opar to  albo ruszyć ku 
granicy hiszpańsk ie j , a wówcz as  jun ta  z O-  
por to  będzie musiała toż samo uczynić Ale 
d ługie miesiące upłyną nim spokojność po­
wróc i  . jeżeli tylko ludzka władza potral i  po ­
wróc ić  spokojność po takiem zakłóceniu.

—  D nia  6 S tyczn ia  —
K ró l ow a  posłała xięciu Saldanda list dzię­

kujący, dołączywszy do niego szarpie i banda­
że przygo towane przez nią samą i damy d w o ­
r u  dla żołnierzy ranionych.

P O D E J R Z E N I E .
(Powieść Htnryka Kook'a .przełożona z f. ajcuzkiego.)

(Ciąg dalszy.)
I  w yc iem  zony znużeniem  i w z ru szen iam i ,  L a u -  

r t n c c  p a d ł  na k rzes ło  i z a s n ą ł  z w o i . . .  , nie s ł y ­
sząc  wcale g łosu  s ą s i a d a ,  k ló ry  k r z y c z a ł  przez  
s i l i t  :

A l n u  co znow u  ! mój panie  s k r z y p k u ,  nie h ę -  
dziojz ty cicho? T o  mi się j iodoba  : m uzyke  w nocy!

Dopiero  o s iódmej ra n o  L a u re n ee  się o hudz ił .  
Sen go u s p o k o i ł ;  p rz y p o m n ia ł  solne z uśmiechem 
swoje wczorajsze  dz iw ac tw a  , sp o j rz a ł  z żulem na 
łó ż k o  zaledwie tk n ię te ,  z ad in u c m ią ł  d o p a la ją c ą  się 
św iecę ,  u b r c ł  się spiesznie i z a w o ła w s z y  c h lo p a k a ,  
k tó ry  m u  zw y k le  u s łu g iw a ł  , r z e k ł  :

G r z e g o rz u ,  wychodzę  na c h w i l ę ;  sp ieszm c tu  
Uprzątnij w  pokoju.  Spodziew am  się p e w n ć j  d a ­
m y o dz iesiąte j  g o d z in ie ;  b ó d ź  na d o l e ,  a żebyś  
jej w s k a z a ł  mój pokój . p rz y p ro w a d z i ł  ją t u , a 
gdy | u i  przy  |dzie.._ pam ię ta j  sjibje d o b rze  co  ci m ó ­
w ię ! . . .  nikogo wiece; nie p rzy jm uję . . .  nikogo.. .  r o ­
zumiesz?

R o zu m iem ,  p a n ie ,  odpow i d z ia ł  s ł u ż ą c y .
L au r  mcc- poszed ł  prz .pść  się po  Pelais-Hojal.  

1’otrzi l io w a ł  pow ietrza i s łońca .  D łu g o  c h o d z i ł  pod 
di zewami ukrytcm i s / r o n e m ,  potem poszed ł  napić 
się filiżankę k aw y ,  i p o w ró c i ł  p ędem  do hotelu bo­
j ą c  s ię ,  ż . b y  E d y ta  w p ierw  nie p rzy sz ła .  O d  dzie­
w ią te j  nie opuścił  okna ; śledził  okiem  k a żd y  p o ­
w óz p rz e jeż d ż a jąc y  przez  ulicę. Nareszcie  jeden 
* » l rzy m a ł  się p rzed  hotelem. Kobie ta  z niego w y ­
s iad ła .  J . d n y m  skok i tn i  L a u rc n ce  w y b ie g ł  z p o ­
k o ju ,  a d rug im  już  b i ł  na dole. B yła  to w  r z e ­
czy sainej E d y ta . . .  p o zn a ł  ją... o d g a d ł  pod  c z a r n ą  
z a s ło n ą  p łaszczy k iem .  Bierze ją z« i ęk ę  d r ż ą c .  
R ę k a  m ło d e j  pan ienk i  d r ż y  tak że .  G rzeg o rz  stoi 
za m e i n i ,  p o z w a la ją c  sobie p ew n ie  rozm aitych  do ­
m ysłów  L a u re n e e  aa je  m u znak r ę k ą ,  k tó ry  w y ­
ra ża  : , ;Ri .niętaj con, c ; powiedział.** I  p o p r o w a ­
d z ił  E d y tę  na  górę,

W sz ed łsz y  E d y ta  do  pokoju  L a u re n sa  , u s iad ła ,  
p o d n io s ła  zas łonę  Zttwarzy, i w s k az u jąc  o k iem  LaU- 
r e n so w i  , ażeby  u s i a d ł ,  r z e k ł a  ;

Dziękuję ci pan ie  L a u r e n e e , żeś r a c z y ł  na m n ie  
czekać.

Z em  raczy ł  na n ią  czekać ! pom yśla ł . . .  i o d p o ­
w iedzia ł  . p o ż i r a ją c  w zrok iem  tę t w a r z ,  k tó rć j

p e łn y  znaczenia w y ra z  i delikatność p o d w y ż sz a ła  
jeszcze z a jm u jącą  bladość.

O w szem  bardzo  z tego dum ny  jestem.. .
P rzyznaj  pan  s a m ,  p r z e r w a ła  E d y t a ,  żc  mó; 

postępek jest szczególny M ło d a  dz iew czyna  . . p r z y ­
chodzi tak saina.. . do p a n a !  Ale m usia łam  to u -  
czyn ić!  b y łab y m  się lęka ła  widzieć  z nim n£ o s o ­
bności w pa łacu . . .  W  jednym  m iesiącu d o w i id z ia ­
łam  się wiele  rzeczy, k tó re  mi b y ły  n iewiadom e...  
W id z ia łam  się o toczoną k łam s tw e m  i pod łośc ią . . .  
L ecz nie na lo tu p rz y sz ła m  , ażeb y  udzielić panu 
moich podejrzeń . . .  Oti czasu jak się z sobą  znam y, 
znajduje  pana  dobrym .. .  p rzy jem nym .. .  w y lanym .. .  
b y łe ś  moim obrońcą . . .  m o ją  p o d p o rą . . .  Moja ufność 
i nadzieja  w  p a n u , są  bez g r a n i c ;... racz  więc 
p o s łu c h a ć  mię u w a ż n i e ,  opow iem  w  k ró tk o śc i ,  bo 
c hw ile  są  drogie...  nie mogę bez na rażen ia  się  p o ­
zostać tu d łu g o .  Pos łucha j  innie j i a n , m am  do 
niego prosnę.

L a u re n ee  się sk ło n i ł .  E d y ta  pom yślaw szy  przez 
c h w i l ę ,  tak  dalej  m ó w i ł a ;

Może h y ó ,  ż i  to co m am  powiedzieć  pan u ,  
zdziwi go boleśnie...  Ale ja nie um iem  kłam ać. . . .  
i choćbym  m ia ła  śc iągnąć  na siebie gniew pana... . 
de  Billy, p o w i tm . .  p o w ie m  w szys tko  otwarcie .  Nie 
mogę w y p e łn ić  obietnicy danej  p a n u  ■ panu  de  L a ­
no , b y ł a b y m  n ieszczęsiwą i p an  rów nież . . .

L a u re n e e  z ad rza ł .
Z ro zu m ia łe ś  m ię ?  r z e k ł a  E d y ta .
T a k ,  t a k ,  z rozum ia łem  , o d p o w ie d z ia ł  L a u r e n -  

ce g łosem  p r z y t łu m io n y m ,  Jiir chcesz  b y c  moją  
ż oną .

Nie m ogę zostać ż o n ą  jiana , o d p a r ła  m ło d a  p a ­
n ienka .  W iem  o t e rn ,  w idzę  to a ż  n a d to  d o b rze ,  
że  cię m a r tw ię  m ó w iąc  w  ten sposób  , ale lo z o b o ­
w iązan ie  o d d an ia  mojej r ę k i ,  b y ło  mi w y d a r łe m ,  
moje se rce  obce  b y ło  w y ra z o m ,  k tó re  mi p o d y ­
k tow ano.  Z e z w a la ją c  na  ten  z w iązek  , p o sz łam  je ­
d yn ie  za p o p ę d em  uczuć w d z ięc zn o śc i ,  k tó re j  d o ­
z n a w a ła m  dla  p a r a ,  z> popędem  hojażn i  , k tó ra  mię 
o p a n o w a ła  na myśl  gniew  ojca niego i ż a r tó w  świata 
g d y b y  k iedy  mój b ł ą d  m ia ł  mu b y d ż  znany .  Lecz 
p rzeb a cz  m i ,  p a n ie  L a u r e n e e ,  m iłość  żadnego  w 
tein nir usiała udz ia łu .

D om yśla łem  się tego w te d y ,  pan i ,  i nie mam 
p r a w a  obw in iać  cię: czyliż  sani n i e  ż ą d a łe m  z w ł o ­
ki? Czyliż  sam  nie o d d a li łem  d.iia  ś lubu ,  k tó ry  
cbciar.o ei na tychm ias t  w y znaczyć?

Ocli! tak ,  w yznaję  sama, jesteś wie lk im , w s p a ­
n ia łom yślnym ! m ó w iła  dalej  E d y ta .  Oh! ja ani na 
chwilę  n i_ w ą tp i ł a m  o p a n u ,  i d la  tego t eż  nap i-  
p i s a ła u  do  niego, dl* tego p rz y b ie g ła m  ci p o w ie ­
dzieć; R a tu j  mię od n ieg o d z iw có w ,  k tó rzy  mi g ro ­
ż ą ;  nie boję się ich d la  Siehic, ale lęk mi się ich 
dla tego, k tó reg o  c a łe  życie  chcę  n a z y w a ć  ojcem, 
nie w ied ząc  jaki ich jest cel i inyśl.  J eże l i  przyrzekniesz  
mi s w ą  pom oc,  czuć się hęuę  s i lną. . .  razem  z w a l ­
czym y ich! Je s te m  n ie w in n ą ,  wszak p r ą w d a ? p i e r w -  
sza zat n  p ó jd ę  rzucić  się d o  nóg memu o jcu ,  p a ­
nu  de  Billy, w y zn am  m u wszystko. Może l n c ,  że 
mię z p o c zą tk u  odep ch n ie ;  ale w tedy  pan  zaczniesz 
m ó w ić ,  opowiesz  co  się s i a ło — zrozuim cię...  u w ie ­
rzy.. ..

J a !  ja !  u nóg  pana  d e  Billy. m r u k n ą ł  L a u -  
zence. .

U  nóg s ta rca . . .  czyb= »*> p o n iża ?
T ak . . . .  z a w o ł a ł  Lau rence ; tak i  w s ty d  zabić mo­

ż e ,  gdy kto nia zb rodn ię  d o  W yrzucenia  sobie!
Z b r o d n ię !  p o w tó rz y ła  E d y t a '  ze zdziwieniem-
Mniejsza o to !  L cz y n ię  to d la  niego... powi­

nienem uczy n ić ,  m ó w i ł  dalej  L au rc n ce  sain do
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s i eb i e .  Mój B o ż e !  n i t i l i  przynajmnie j  imii pozo­
stanie c ó r k a ,  kii dy. . .

Z a t r z y m a ł  się nagle ,  poczein r z e k ł ,  zn owu p o -  
trząc na E d y t ę :

Dziękuję c i ,  dziękuję stokrotnie p*ni ,  za to, coś 
mi powiel  ż y ł a .  Powiedz i a ł aś  p r awdę . . .  b y ł a b y ś  
ze  inną  nieszczęś l iwą. . .  na inojcni czole w y r y t e  jest 
uiezmazane piętno.. .  piętno nieszczęścia. . .  Musze 
cierpieć c a ł e  życie. . .  moje ży c i c  musi  b yć  zguhnein 
dla t v c 11 , którzy się do mnie zbl iżą. . .  trzeba ucie­
kać odemniu ze wstrętem.  ( i )■ o. u.)

P R Z Y J E C H A L I  1 )0  K R A K O W A .

Od d n i a  2 0  do dnia  2 1  Stycznia.
Wappcnst c iu  J ó z e f ,  S k r z y ń s k i  A l ey a n de r  ob. ,  

Y i gno le s  K a r o l ,  Y i gno le s  H e n r y k ,  Y l gn o l cs  A nt o­
ni . z G a l i c y i ; - -  C b a r z e w s k a  Fr anc i szka  ob.,  v 
Polski .

W y j e c h a l i  z K ra k o w a .
G ł o w a c k i  Antoni  ob.,  do G a l i c y i ;  - -  Bzowski  

J ó z e f ,  Romi szewsk i  iMurcii) , V i g i ‘ol rs  K a r o l , H e n ­
r y k  i A nt o ni , do P o l s k i ;  -  W n g . n l  F r y d e r y k ,  
F d t .  n F r y r b r y k  do Prnss.

Doniesienia f rzędowe.

N r  o K843.
CESARSKO KRÓLEWSKI  TRYBUNAŁ 

M iasta  K rakow a i  Jego Okrągn.
W  skutek wniesionej prośby p r z e z  Soba-  

slyaiia Ransch opiekuna małoletnich po ś. p. A- 
lojzyro Tobiaszu,  pozostalyi li , tudzież Toma­
sza Grudzińskiego jako cessyonaryusza Alojze­
go Jana dwojga imion Tobiasza ,  o przyznanie 
im spadku po ś. p. Alojzym Tobiaszu z real­
ności pod L. 30 w gminie 7mej Miasta Krako­
w a ,  stojący składającego s ię ;  Ces. Król. T ry ­
bunał po wysluchauiu wniosku Ces. Król. P ro ­
kuratora,  na zasadzie artykułu 12 ustawy hy- 
polecznej z roku 1844, wzywa oiogącyi h mieć 
prawa do pozostauego spadku,  aby się z lako- 
wetni w terminie trzech miesięcy do Trybuua- 
lu zgłosili ,  po upływie bowiem tego terminu, 
spadek w inowie będący, zgłaszającym się przy­
znanym zostanie.

Kraków dnia 12 Stycznia 1847 r.
Sędzia Prczydujący 

B rzeziń sk i.
( I r . )  Z. Sekretarz P. B u rzy ń sk i .

N r  o. 5835.
CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 

M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu- 
\V iv w a  wszystkich mogących mieć prawo 

do spadku po ś. p. Kuurgundzic Smieszkiewi-  
ezowej pozostałego,  składającego się z.  ̂ c z ę ­
ści realności pod L. fjjjj w gminie IX. położo­
nej ,  aby z stósownrmi dowodami w terminie 
miesięcy t rzech do Trybunału zgłosili s i ę ,  w

Doniesienie
W tvch dniach wyszedł  1. zeszyt Staro­

żytności i Pom ników  K rakow a — zawiera 
historyą kościoła S. Katarzyny-—-Dołączona ry­
cina,  pięknie wyko nan a  w litografii szkoły t e ­
chnicznej ,  p rzedstawia  g robowiec  W a w rz e ń c a  
Spytka Jo rdana  w  kościele S. Katarzyny.

Pismo to p r e n u m e ro w a ć  można w księgar­
ni Jul iusza W i ld  t — za złożeniem przedpłaty 
rocznej  złp. 12 .— półrocznej  złp. 7. Pojedyn-

raz.ie bowiem przeciwnym na zasadzie ar tyku­
łu 12 ust. Dipol z r. 1844 spadek pomicniony 
zgłaszającym się Sukcessoroni Stanisławowi i 
Janowi Smies/kiewieżom synom tudzież Kata­
rzynie 7. Smieszkiew iczów Zdrojowej  córce przv- 
z u a u Y i n  zostanie.

Kraków dnia 11 Listopada 18i() r.
Prezes Trybunału 

M a j e k .

( I r )  Z. Sekretarz P. B urzyń sk i

K ro. «z781.
CESARSKO KRÓLEWSKI  TRYBUNAŁ 

M iasta  K rakow a i Jego Okręgu.
Na zasadzie Art. 12 ust. Hipot. z r. 1844, 

wzywa wszystkich prawo do spadku po Flo- 
ryanie i Katarzynie Kondziałkowskb-h z rucho­
mości i nieruchomości,  to jest  z młyna i grun­
tu w wsi Balice w Ukręgu M. Krakowa poło­
żonego składającego się mieć mogących, aby 
z takoweini do Trybunału w terminie I rzecl i -  
miesięcziiyni zgłosili s i ę ,  w  przeciwnym bo­
wiem razie spadek wyż rzeczony zgłaszającym 
się ich dzieciom, a mianowicie:  Kazimierzowi,  
Sebastianowi i Franciszkowi Kmidziałkowskim, 
tudzież Mariannie z. Koudziałkowskicfi Pazdo-  
u io w e j , oraz Małgorzacie z Koudzi iłkowskich 
Szatkowskiej  przyznanym zostanie.

Kraków dnia 7 Lislopnda 18-40 r.
Sędzia Prezydujący 

J. Pareński.
( Ir .)  Z.  Sr kr. P. B urzyński.

pry wałłsp,

czy zeszyt sprzedaje się po złp. 1 gr. 15, z 
ryciną zaś na papierze chińskim po złp. 3. 

( t r . ) ________

Podpisany ot rzymawszy M e d a l i o n y  
srebrne różnej  wielkości /. portretem Pa­
pieża Piusa JX. ,  poleca się Szanownej  Pubłi-  
czności.

(3r.) Karol Modes J u b i l e r .


